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1. $. R. R. przyjmuje zaproszenic 
na koniercncję śródziemnomorska 


kwestionując udział Niemiec i żądając zaproszenia rządu hiszp. 


Moskwa, 8. 9. (R) Agencja Tass ogłasza od- 
powiedz rządu sowieckiego na identyczne no- 
ty rządów francuskiego i brytyjskiego z dn. 6 
września, zawierające zaproszenie Z.S R.R. na 
konferencję śródziemnomorską. Odpowiedź ta 
brzmi: Rząd sowiecki uważa iż napaści nie- 
których okrętów wojennych, a przede wszyst- 
kim włoskich na slatki handlowe, piynące pod 
różnymi flagami narodowymi, powinny być u- 
znane za bezwzględnie niedopuszczalne i kędą- 
ce w jaskrawej sprzeczności z aajbardziej ele- 
mentarnymi normami prawa międzynarodowe- 
go i podstawowymi zasadami ludzkości. Jest 
w każdym bądź razie rzeczą oczywistą, iż te 
akty agresywne, dokonane na otwartych dro- 
gach morskich i skieruwane przeciwko żeglu- 
dze państw pokojowych, stanowią bezpośred- 
nią groźbę dla bezpieczeństwa europejskiego i 
pokoju powszechnego. W myśl powyższego, 
rząd ZSRR. gotów jest wziąć udział w konfe- 
rencji, zwołanej z inicjatywy rządów francus- 
kiego i angielskiego na 10 września i mającej 
przedyskutować sprawę zarządzeń właściwych 
dla zapewnienia bezpieczeństwa żeglugi na ot- 
wartych drogach morskich, bezpieczeństwa, sta 
nowiącego Pal z podstaw pokoju. Z uwagi na 
to, że na wspomnianej konferencji reprezento- 
wane będą mocarstwa, położone bezpośrednio 
w basenie śródziemnojnorskim, rząd Z. S. R. R. 
prosi rządy Anglii, Francji, jako inicjatorów 
konferencji śródziemnomorskije, o wyjaśnie- 
nie mu motywów, dla których ma konferencję 
tę zaproszono Niemcy, które — jak wiadomo — 


nie są mocarstwem śródziemnomorskini. Rów- 
nocześnie rząd Z.S.RJR. sądzi iż na konferen- 
cję w dniu 10 września powinien być od począt 
ku zaproszony rząd republiki hiszpańskiej, a to 
zarówno dlatego, że Hiszpania jest mocarslwem 


śródziemnomorskim, jak i tym bardziej dlate- 
go, że interesy republiki hiszpańskiej zostały 
pogwałcone w sposób szczególnie poważny, 
przez agresywne akty pirąckich okrętów wor 
jennych. 


Moskwą uważa odpowiedź Włoch 
za niewystarczającą 


Moskwa, 8. 9. PAT. Agencja Tass donosi: 
Rząd sowiecki polecił ambasadzie ZSRR w Rzy 
mie złożyć rządowi włoskiemu oświadczenie iż 
uznaje on-odpowiedź włoska na ru'p vowitczq 
za niewystarczającą i w dalszym ciągu rząd so- 
wiecki podtrzymuje swe oskarżenia. 


Poważne napięcie 


Rzym 8. 9. (R) Koła zbliżone do ambasa 
dy sowieckiej, nie tają swego niezadowole- 
nia z powodu odrzucenia przez rząd włoski 
wczorajszej noty sowieckiej, Koła te wyra- 
żają się również krytycznie o stanowisku 
rządu włoskiego, który podał treść swej od- 
powiedzi do wiadomości publicznej, zanim 
jeszcze odpowiedź ta mogła być zakomuniko 
wana w drodze dyplomatycznej rządowi mos 


kiewskiemu. Sfery sowieckie oceniają sytu- 


ację jako bardzo poważną, wyrażając opinię, 
że może ona nawet roprowadzić do zerwania 
stosunków dyplomatycznych między Rzy- 
szem a Moskwą, ponieważ stanowisko Włoch 
narusza traktat włosko - sowiecki z roku 
1933, a zwłaszcza artykuł 1 tego traktatu, 
który przewiduje, że żadna ze stron nie bę* 
dzie się uciekać do siły we wzajemnych sto< 
sunkach. 

Natomiast włoskie koła półurzędowe pod 
kreślają, że rozważają położenie ze spoko» 
jem i zimną krwią. Gdyby rząd sowiecki pod 
jął dalsze kroki, kontynuując wszezętą wcza 
raj akcję, wówczas — zdaniem kół tutej- 
szych — noty sowieckie potraktowane by: 
były z taką samą stanowczością, jaką cecnu 
je wczorajszą odpowiedź min. Ciano. 


(huliganic zaatakowali pociąg 
wiozący chasydów Z Góry Kalwarii 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Dziś zebranie lekarzy 
w sprawie par. aryjskiego 


Dziś o godzinie f-mej (a nie jak wskutek 
omyłki podano poprzednio — o 8-mej) odbę- 
dzie ię w sali Towarzystwa Łekarskiego zebra- 
nie lekarzy okręgu krakowskiego, na którym 
omawiana będzie sprawa paraerafu arviskiego 
w Związku Lekarzy R. P. 


Warszawa, 8. 9. (A) W związku z pobytem 
rabina Altera w Górze Kalwarii przybyło do 
tego miasteczka na święta około 10.000 chasy- 
dów z całego kraju. Wczoraj wieczorem więk- 
szość z nich chciała wrócić do Warszawy, Wo- 
bec tego, że między Warszawą a Górą Kalwarią 
jest połączenie jedynie przez wąskotorową ko- 
lejkę, rozegrały się na tej kolejce po prostu 
straszne sceny. Do kolejki musiano przyczepić 
2 lokomotywy, które z trudem ciągnęły wago- 


ny wypełnione olbrzymimi masami ludzt. 

W odległości około 3 km za Górą Kalwarii 
nagle rozległ się huk i poczęły padać do okien 
wagonów kamienie. Jak się okazało, wzdłuż 
linii kolejowej ustawiło się kilkuset chuliga- 
nów, którzy obsypywali pociąg kamieniami, 
Około 20 chasydów odniosło ciężkie rany. Wię- 
kszość z nich odwieziono do Warszawy na po» 
gotowie, gdzie obandazowano im głowy. 


„NOWY DZIENNIK* WYDANIE WIECZORNE, środa 8 września 1937 roku. 


DYSONANSE 


ufro w południe ogłoszenie wyroku 
w sprawie Fieischerowej i tow. 


KRAKÓW, 8 września. 

Po dwóch i pół tygodniach trwania, po 14 
dniach rozpraw, dobiegł dziś końca głośny pro 
ces, stanowiący epilog t. zw. afery Parylewi- 
czowej, a toczący się przeciw Hindzie Fleis- 
,cherowej i 6 współoskarżonym. Pięć ostatnich 
dni zajęły wywody końcowe przedstawicieli 
prokuratury i obrońców, dochodząc we wczo- 
rajszych wystąpieniach obrońcy dra Lapdaua i 


prokuratora Żeleńskiego do punktu kulmina- 
cyjnego. 

Dzień dzisiejszy zajęły repliki obrońców dra 
Arnolda i dra Landaua, przemawiających w 
imieniu całej obrony, po czym oskarżeni w o- 
statnim słowie prosili o uniewinnienie. Ogło- 
szenie wyroku nastąpi jutro, w czwariek o godz. 
12-tej w południe. 


Replika obrońcy dra Arnolda 


Obrońca dr Arnold rozpoczął swą replikę 
głowami: Pod wrażeniem wspaniałego prze- 
mówienia jednego z najznakomitszych przed- 
stawicieli palestry polskiej, pod wrażeniem mo 
wy obrończej mee. Landaua, który śmiałymi 
i szerokimi rzutami ogarnął nie tylko całą treść 
sprawy, ale przede wszystkim jej genezę, wska- 
zując niemal palcem na źródło z którego chlu- 
srął na całą Polskę potok brudu, ukazując spra 
wę dzisiejszą jako drobną tylko ledwie zoczyć 
się dającą odnogę tego potoku — pod tym wra- 

“eniem uznał p. prok. Żeleński we wczorajszej 
swojej replice, iż wobec tej argumentacji obro- 
ny ustąpić muszą na plan dalszy drobne, nikłe 
fakty, że pozostać muszą w cieniu mniej lub 
więcej ważne: problemy prawne, tak różnie 
przez obie strony naświetlane. I zdawało by 
się. że zgłosiwszy dopiero wczoraj swój akces 
do poważnej części argumentacji obrony, os- 
karżyciel publiczny zrewiduje swe dotychczaso 
we stanowisko, rozszerzy ramy tego procesu 
i odwoła swe twierdzenie, że działalność oskar- 
żonych jest niezależna od systemu protekcyj- 
mego, jest niezależna od tła, na którym wyro- 
sła. Zdawało by się, że p. prokurator na nowo 
określi role poszczególnych oskarżonych, że 
sięgnie do źródeł zła, że pamiętać będzie o tych, 
którzy stanowią źródło zła, o tych, którzy os- 
karżonym utorowali drogę na tę salę sądową, o 
tych, którzy wszczepili w dusze tych iudzi jad 
zgnilizny morainej, jad zepsucia. 

Tymczasem p. prokurator nie poszedł tą dro 
gą. P. prokurator zatrzymał się nad tą małą 
brudną sadzawką i zapuszczając w nią wędkę 
wyławia drobne, mało znaczące sprzeczności 
czy nieścisłości, powiększając je do rozmiarów 
zasadniczych zagadnień. Bujna indywidualność 
p. prokuratora nic czuje się widocznie w tych 


ramach; które mu ustawa wyznaczyła, to leż p. 
prokurator wyłamuje się z tych ram. Państwo, 
które p. prokurator na tej sali reprezentuje, 
chciało widzieć w nim tylko stronę procesową 
podobnie, jak slroną procescwą jest obrona. 
Niewątpliwie w toku śledztwa p. prokurator ko 
rzysta z pewnych prerogatyw, jednak przywilej 
otatniego słowa, z jakiego obecnie korzystam, 
stanowi dowód pewnej preponderaneji obrony 
nad oskarżycielem w toku rozprawy. Oburzał 
się p. prokurator na zarzut nieścisłości w jego 
wywodzie i twierdził, że prokuratorowi mylić 
się nie wolno. Ani prokuratorowi, ani obronie, 
ani sądowi mylić się nie wolno. Wszyscy jed- 
nak jesteśmy ludźmi i jako ludzie możcrny błą- 
dzić, możemy się mylić. 

Obrońca obszernie wraca raz jeszcze do 
swych argumenótw, w których zarzucił nieści- 
słości prokuratorowi, wywodząc eo do pewne- 
go szczegółu in. in.: Jeśli nawet nie zachodzi 
nieścisłość faktyczna, to może zachodżić nie- 
ścisłość logiczna, gdyż ten sam dokument może 
być interpretowany inaczej przeze mnie, a i- 
naczej przez p. prokuratora. Moja interpreta- 
cja jesl moim zdaniem logiezniejsza, a logika 
jest tylko jedna. Za moją interpretacją prze- 
mawia logika faktów. 

O jednym z argumentów prokuratora mowca 
wyraża się, że chodzi tu tylko o starcie słów, a 
po odrzuceniu mniej czy więcej aktorskich 
fajerwerków dojść winno do starcia nie słów, 
lecz myśli. Jeżeli p. prokurator twierdzi, że 
obrona cofnęła się do drugiej linii obronnej, 
to my odpowiadamy na to, że z całą 
wiarą w słuszność prawa stoimy nieu- 
gięcie w pierwszej linii obronnej a przed 
nami znajdują się zasieki i druty kol- 
czaste stworzone przez prawo, przez które to 


zasieki p. prokurator przedrzeć się nie zdoła. 
P. prokurator nie odparł zarzutów obrony co 
do jego uproszeżonego zapalrywania art. 187 
k. k. polegającego na tym, że podstępny za- 
bieg jest podstępnym działaniem związku. „Ei- 
ne Kirchparade ist cine Mirchparąde* — tu 
można by zasiosować wczorajsze słowa p. pro- 
kuratora, posługującego się sofistyką, P. pro- 
kurator, któremu ramy ustaw są za ciasne... 


Kontrowersja 


Prok. Żeleński zrywa się z miejsea i prosi 
o zaprotokołowanie tych słów, podobnie jak i 
słowa „solistyka”. 

Obr. Arnold prosi p. prokuralora, by uwagi 
swoje i życzenia zarezerwował na koniec prze- 
mówienia, gdyż jako doskonały mowca, wie, 
że tego rodzuju incydent przerywa wątek my- 
sli, 

Prok. Żeleński ošwiadcza, że nie może za- 
stosować się do życzenia obrońcy, gdyż steno- 
gram przemówień nie ma charakteru oficjal- 
nego, wobee czego prokurator musi na niesto- 
sowne odezwania się obrońców reagować za 
świeżej pamięci, 

Przew. zarządza zaprotokołowanie słów ob- 
rońcy, który kontynuuje: Nie można wybiegać 
poza ramy art. 137 k. k. 

Po dalszej polemice z prokuratorem co do 
interpretacji przepisów ustawy o istocie związ- 
ku przestępnego mowca kończy słowami: 

Sąd ma wyrokować na mocy prawa. Przed 
tym prawem musimy wszyscy się ukorzyć, a 
iny, obrona, jesteśmy tą awangardą, kroczącą 
w pierwszych szeregach na straży prawa z wia- 
rą, że prawo na tej sali zwycięży. 


„Ostatnie słowo“ 
oskarżonych 


Po replice adw. Landana, którą podamy w 
obszernym skrócie w jutrzejszym wydaniu po= 
rannym, przewodniczący wzywa poszczegól- 
nych oskarżonych do wygłoszenia ostatniego 
słowa. Osk. Fleischerowa wśród szlochu prosi 
o litość, jeśli nie dla siebie, to dla jej nielet- 
nich dzieci. Dalsi oskarżeni zapewniają o swej 
niewinności i proszą o uwolnienie. Dłuższe ,„o0- 
statnie słowo“ wygłasza osk. Isler, który zapew 
niając o swej niewinności wskazuje na nieska- 
zitelny żywot i podeszły wiele. 


Ulica Swięfokrzyska w Warszawie 


opanowana przez pińikGiarzy 


Warszawa, 8. 9. (A) Ludność żydowska War 
szawy znajduje się pod przygnębiającym wra- 
żeniem z powodu sytuacji na ulicy Św. Krzys- 
kiej. Jak donieśliśmy już, trwa tam akcja pi- 
kietowania żydowskich sklepów z podręczni- 
kami szkolnymi. Akcja ta, która na razie nie 
wyrządziła żydowskim kupcom tak wielkich 
szkód jak to podaje prasa endecka z wielkimi 
triumfem, jest jednak niezwykle niebezpiecz- 
na ze względu na p recedens, który może się 
łatwo przerzucić i na inne gałęzie handlu war- 
szawskiego. Cała ulica Św. Krzyska jest obsta- 
-wiona pikieciarzami, którzy noszą na ramio- 
nach odznaki t. zw. „Związku Polskiego“, ko- 
loru zielonego. Akcja pikieciarzy wzmaga się 
z każdvm dniem. Wczoraj wieczorem notowa- 


no już akty wyciągania siłą ze sklepów żydow- 
skich klienteli polskiej. 

Senator Trockenheim zwrócił się wczoraj z 
interwencją do szefa wydziału bezpieczeństwa 


Księstwo Windsoru 
na Węgrzech 


Budapeszt. 8. 9. Jak donosi prasa, książę 
Windsor wraz z małżonką przybył dziś ra- 
no na Węgry. Księstwo zamieszkają w jed- 
nym z prywalnych zameczków w małej wio 
sce w okolicy Miskolcz, znanej z polowania 
na ptactwo. Księstwo zabawią na Węgrzech 
do 15 bm. 


Komisariatu Pządu majora Łepkowskiego, któ 
ry przyrzekł, iż posterunki policji nie dopusz- 
czą do awantur na ulicy Św. Krzyskiej. Co do 
taktu samego pikietowania major Łepkowski za 
znaczył jednak, iż jest to w zasadzie zezwolo» 
ne i policja nie ma powodu do interwencji. 

Jak podaje dzisiejsze „ABC*, wczoraj około 
godziny 5 wieczorem pizez ulicę Św. Krzyską 
przejechał w aucie premier Składkowski. Auto 
przejechało w tempie bardzo wolnym i p. pre» 
mier obserwował przebieg akcji pikieciarzy. 

Dziś rano' grupa chuliganów napadło na ull. 
cy Św. Krzyskiej na 50-letniego burmistrza 
miasteczka Pruszkowa Stanisława Gruszczyń- 
skiego w chwili, gdy zamierzał on wejść do skle 
pu żydwoskiego celem kupna książki dla swego 
synka. Burmistrz zatrzymał jednego z napastni- 
ków, którego odprowadził na komisariat. Tam 
podał się on za Biudenta Ostrowskiego, człon- 
ka nowego towarzystwa antyżydowskiej blo- 
kady. 


moej 


„NOWY DZIENNIK“ środa 8 września 1937 


Nudiencje u p. Prezydenta R. P. 


Warszawa, 7. 9. (PAT). Pan Prezydent R. P. 
przyjął dziś po południu p. ministra opieki spo- 
łecznej Mariana Zyndram-Kościałkowskiego. 


a a 
Poseł Danii złożył listy 
© LJ a 

uwierzytelniające 

Warzawa, 7. 9. (PAT). Dnia 7 września 1937 
roku o godzinie 12.30 pan Peter C. Schou, po- 
seł nadzwyczajny i minister pełnomocny Danii 
w Warszawie, złożył Panu Prezydentowi Rze- 


czypospolitej swe listy uwierzytelniające na u- 
roczystej audiencji na Zamku królewskim. 


Odszkodowania dla rodzin ofiar 
terroru w Palestynie 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa 7. 9. (Sin) Znaczna część odszko- 
dowań, która przez rząd mandatowy przyznana 
została rodzinom ofiar wystąpień terrorystycz- 
nych w Palestynie, przypaść ma rodzinom za- 
mordowanych w tym kraju obywateli polskich. 
Według zgłoszonych pretensyj z ogólnej kwo- 
ty 25.000 funtów, około 10.000 funtów otrzyma- 
ją rodziny zamordowanych, którzy pochodzili 
z Polski. 


Nałożenie kar na kartele 


Warszawa, 7. 9. (Sin). Decyzją Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu ukarano w ciągu ostatnich 
2 miesięcy szereg koncernów przemysłowych za 
naruszenie przepisów prawa kartelowego, pole- 
gające na ominięciu obowiązku rejestracji. — 
Z odwołaniem wystąpił kartel producentów 
wapna, któremu wymierzono 3.000 zł. grzywny 
i producenci azbestu, których ukarano grzy- 
wną w wysokości 20.000 zł. Nie odwołali się 
natomiast od decyzji ministerstwa kartel tiulo- 
wy i kartel wytwórców papy smołowcowej. 


Godna postawa 


robotników w Grodnie 


Warszawa, 7. 9. (Sin.) W Grodnie zaczął 
się w niedzielę miesięc antyżydowski. == 
Wszystkie ulice zas e są ulotkami anty- 
żydowskimi. Samochody oklejone są obel- 
żywymi plakatami antyżydowskimi. Urzą- 
dzono dwa wielkie wiece, w czasie których 
nawoływano miejscowe społeczeństwo do 
bojkotowania ph żydowskich. W 
związku z akcią bojkotową odbyło się ze- 
branie rady klasowych związków zawodo” 
wych w Grodnie. Rada uchwaliła wydać 
odezwę do chrześcijańskich robotników 
chłopów, nawołującą do zaprzestania bojko- 
tu. Odezwa rady zaznacza, że jeżeli pikiecia- 
rze nie będą usunięci ze sklepów żydow- 
skich to oni wystąpią przeciwko mikiecia- 
rzom. 


Tragiczny wypadek w czasie 
zajść antyżydowskich 


Warszawa, 7. 9. (Sin) W Opocznie miały 
miejsce w. łek zajścia antyżydow* 
skie, w caasie których grupa chuliganów zaa 
takowała mieszkanie 62-letniej wdowy. Bal- 


samowej. Wdowa wraz z swymi córkami | 


zabarykadowała drzwi i okna, nie wpuszcza 
jąc chuliganów. Po ich odejściu Balsamowa 
zmarła. Jak stwierdził lekarz. zgon nastąpił 
na skutek ataku serca, spowodowanego 
strachem, 


Aresztowanie działacza ludowego 


Prykyraiwz 7. 9. (Sin) Prokurator przy Są- 
dzie Okręgowym w Przemyślu p. Tymiński 
wydał nakaz aresztowania prezesa zarządu o- 
kręgowego Stronnictwa Ludowego na Małopol- 
$kę, Brunona Gruszkę. P. Gruszka zawiadomio- 
ny o nakazie aresztowania zgłosił się w ponie- 
działek do urzędu prokuratorskiego w Przemy- 
klu, skąd został odprowadzony do aresztu. 


(Warszawa, 7. 9. (Sin), W okresie zapisów 
ka wyższe uczelnie i egzaminów kwalifikacyj- 
bych na wydziałach o ograniczonej ilości miejsc 
achodziły wypadki zgłaszania się interesantów 


Warszawa, 7. 9. PAT. W dniu dzisiejszym w 
godzinach popołudniowych minister spraw zagr. 
Beck wyjechał do Paryża, skąd uda się następnie 
do Genewy celem wzięcia udziała w radzie i zgro- 
madzeniu Ligi Narodów. 

Ministrowi Beckowi towarzyszą dyrektor gahi- 


Min. Beck w drodze do Genewy 


netu ministra Michał Łubieński oraz sekretarz 0. 


sobisty Paweł Starzeński. 


Odjeżdżającego ministra Becka żegnali na dwor- 
cu charge d'affaires francuski, minister pełnomo. 
cny Bressy oraz wyżsi urzędnicy M. S. Z. 


Minister spraw zagranicznych Estonii 


opuścił 


Warszawa, 7. 9. (PAT). Opuszczając granice 
Polski, minister spr. zagr. Estonii Fr. Akel 
przesłał pod adresem ministra J. Becka tele- 
gram treści następującej: 

„W chwili, gdy opuszczam gościnną ziemię 
Polski, spieszę wyrazić zarówno w moim, jak 
i w mojej żony imieniu najżywsze podziękowa- 
nie za pełne serdeczności przyjęcie, jakie spot- 
kało nas ze strony Waszej Ekscelencji oraz ze 
strony Pani Beckowej podczas naszego czaru- 
jącego pobytu, z którego zachowarmy niezatar- 
te wspomnienia”, 


Polskę 


W odpowiedzi na tę depeszę minister spraw 
zagr. J. Beck przesłał pod adresem ministra Fr. 
Akela telegram treści następującej: 

„Dziękując za uprzejme wyrazy, które Waszą 
Ekscelencja zechciał mi nadesłać z granicy 
polskiej, pragnę zapewnić go, że zarówno żona 
moja, jak i ja zawsze pamiętać będziemy wizy- 
tę Waszej Ekscelencji i Pani Akel oraz, że nie- 
zatarte wrażenie, jakie pozostawił ich pobyt w 
Polsce, pozostanie dla nas jednym z najcenniej- 
szych wspomnień", 


Wybory w 


Buenos Aires, 7. 9. PAT. Otwarcie urn 
wyborczych i obliczenie głosów rozpocznie 
się w środę w pałacu kongresu. Zwolennicy 
Alevara są pełni optymizmu i zapewniają, 


Argentynie 


że uzyskali większość w prowincjach Cor- 


doba, San Juan. San Lui, Entre Rios, Tucu- 


man i w stolicy Federacji. Udział głosują- 


|cych był bardzo wysoki i osiągnął 89 proc. 


Tragiczna ucieczka generałów z Gwatemali 


Buenos Aires, 7. 9. PAT. Donoszą z Gua- 
temali, że generałowie Justo Umana i Mi- 
guel Zapata. którym swego czasu udzielono 


w Guatemali prawa azylu, chcieli uciec z | gący generałów strażnicy 


powrotem do Hondurasu pociągiem towa- 


rowym. przewożącym ładunek bananów. 
Aresztowani i przewiezieni do Guatemali 
pod. strażą, usifqowali uciec ie. Strze- 
ali do nich kil- 
ka strzałów, kładąc ich trupem na miejscu, 


KRONIKA ŁODZKA 


Udaremniona napaść na bóżnicę 


Łódź, 7. 9. (G.) W Kolumnie, miejscowości 
letniskowej pod Łodzią, chasydzi cadyka z So- 
chaczewa wybudowali mu willę, w której znaj- 
duje się także bóżnica. W niedzielę rozeszła się 
pogłoska, że bojówki endeckie mają zamiar 
urządzić napaść na bóżnicę. Jeden z tamtej- 
szych właścicieli sklepów chrześcijańskich w 
obawie, iż na skutek napadu letnicy natych- 
miast opuszczą miejscowość bez wyrównania 
swoich długów, powiadomił o mającym na- 
stąpić napadzie policję. Do Kolumny przybyło 
50 policjantów, którzy kordonem otoczyli bóż- 
nicę i uniemożliwili atak bojówki. 


Napastują Żydów w Parku 


Łódź, 7. 9. (G) Wczoraj wieczorem w parku 
Staszica podejrzane elementy zaczęły napasto- 
wać żydowskich spacerowiczów, przy czym po- 
bito kilka osób. Policji na miejscu w ogóie nie 
było. 


Skazanie uczestników 
zajść na Pl. Reymonta 


Łódź, 7. 9. (G) W sądzie starościńskim ska- 
zano wczoraj dalszych uczestników zajść na Pl 
Reymonta w Łodzi. I tak Janina Krzyż za na- 
woływanie do bojkotu i okrzyki antyżydowskie 
skazana została na 7 dni bezwzględnego are- 
sztu, jej córka Janina na 3 dni. Straganiarz 
Klaper, który usiłował odepchnąć pikieciarzy, 
skazany został na 3 tygodnie bezwzględnego 
aresztu. 


c) 


mowania nowych słuchaczy na medycynę itd, 
By uniknąć tego rodzaju interweacji. na biu” 
rach dziekanatu wywieszono obwiesaczenie, że 
w tego rodzaju sprawach interesanci przyjmo- 
wani nie będą. 


Niespokojne święta w Kielcach 


(Telefonem od naszego korespondenta) 

Kielce. 7, 9. (S) Święta w Kielcach minęły 
pod znakiem wielkiego przygnębienia. W. 
dniu wczorajszym po pikietowania 
przez endeków jedynego otwartego żydow 
skiego sklepu, do pikieciarzy podeszła więk- 
szą grupa członków PPS i otoczyła ich. Pi- 
kiecianze udali się następnie do parku miej- 
skiego, gdzie napadali na spacerujących Ży- 
dów. Przybyli tam również soolaliści i w 
wyniku sprzeczki wybuchła bójka na noże, 
która następnie się przeniosła na ul, Staszi- 
ca i Sienkiewicza. Wybuchła panika, i ulice 
szybko opustoszały. W nocy został areszto- 
wany sekretarz PPS Śliwiński wraz z socja* 
listą Wienerem. Śliwiński niedawno został 
zwolniony zą udział w bójce z endekami. 
Podczas wczorajszej bójki ranny został zna- 
ny działacz endecki Duda, którego przewie- 
ziono do szpitala. Pobity: został również cha- 
luc z kibucu Borochowa. Gruszewski. Ra- 
bin kielecki Rappaport wezwał spolłeczeń- 
stwo żydowskie Kielc do zaniechania w 
dniu dzisiejeszym spaceru w parku miej 
skim i na ul Sienkiewicza. 


Wielki pożar w dzielnicy 
żydowskiej 


Kielce, 7. 9. (S) W nocy z poniedziałku 
na wtorek wybuchł z nieznanych dotąd przy 
wielki pożar w najbliższej dzielnicy ży- 
dowskiej Kielc. Pożar powstał w domu Ras 
senholza na Nowym Świecie i momentalnie 
objął sąsiednich 7 domów. 8 domów dos 
szczętnie spłonęło a mieszkańcy, ich ledwie 
uratowali życie. 40 rodzin żydowskich poto” 
stało bez dachu nad głową. W akcji ratun= 
kowej, która trwała do godz. 7 rano brałą 
udział miejska straż pożarma oraz straże 
okolicznych hut i gminy Dąbrowa. Rabin 
kielecki wydał odezwę o pnzyjście z pomocą 
pogorzelcom. c: na skutek pożaru wy* 
MWOSZĄ, okoła ah ja 


a 


Flirt Wellsa 


z„bogałtąwdową* 


W 1940 roku rozpęta się 
nowa wojna 


Głośny powieściopisarz angielski H. G. Wells 
przyjechał przed kilku dniami zwiedzić pa- 
ryską wystawę. W wywiadzie, udzielonym 
Janinie Delpech, powiedział autor „,Człowie- 
ka Niewidzialnego', że największym przeży- 
ciem jego ostatnich lat był flirt z filmem. 

Realizacja „Człowieka Niewidzialnego* wzbu 
dziła w nim prawdziwe uwielbienie dla sztuki 
filmowej. Welis zakochał się w aparatach fil- 
mowych, w atelier, w iaboratoriach i catym tym 
bałaganie, z którego wykluwa się powoli o- 
braz. Niestety następne realizacje jego obra- 
zów — „Rok 2000“ i „Człowiek, który czyni 
cuda“ oziębiły ten — jak się wyraził — naiwny 
zapał. Wells zobaczył, że jego flirt przemie- 
nia się w „romans z bogatą wdową” i posta- 
nowił — zerwać. Możliwe, że jeszcze napra- 
wią się ich wzajemne stosunki, ale to kwestia 
przyszłości. 

— Reżyser filmowy nigdy nie rozumie, cze- 
go ja chcę... Nie, nie myślę już zdradzać teatru 
dla filmu! 

Jednakże film wycisnął na nim niezatarte 
piętno. I tak np., charakteryzując paryską wy 
stawę, Wells mówi: 

— Wygląda ona jak wielkie atelier filmo- 
we, w którym mają nakręcać filim Weiisa. Cho 
dzę po niej i podziwiam te różne cudowności. 
Z wyjątkiem angielskiega pawilonu. Natomiast 
wstąpiłem do malutkiej restauracyjki na wy- 
spie, prowadzonej przez niejakiego George'a. 
Powledzianomi, Że George jest Anglikiem. Mo- 
źżliwe — państwo angielskie znajduje się rów- 
nież na malutkiej wyspie. Ale po zjedzeniu o- 
Piadu, przekónałem się, że to bajki: kuchnia 
jest tak dobra, że nie może być w żadnym ra- 
zie angielska! s 

Przechodząc do głośnych swoich wizji przy- 
szłości, Wells powiedział: W 1914 roku prze- 
powiedziałem inwazję Niemców w Belgii. W 
„Thing to come“ wieszczę dzieje przyszłego 
świata, wydanego na łup band gangsterskich. 
Wystarczy jędnak dobra flota powietrzna i u- 
nieszkodliwiające bomby, by przywrócić spo- 
teczny porządek. W 1917 roku zapowiadałem 
powstanie niezależnej ligi narodów — i oto po- 
wstała. W 1940 roku rozpęta się nowa wojna. 
Wojna ta będzie wojną wszystkich przeciw 
wszystkim. Dawniej myślałem, że powstaną 
dwa bloki państw walczących ze sobą — ostat- 
nio wypadki hiszpańskie zmieniły zupełnie 


„NOWY DZIENNIK“ WYDANIE WIECZORNE, środa 8 września 1937 roku. 


Własny dom za... 100 zł. 


(Korespondencja własna „Nowego Dziennika“) 


Van Żeeland 


BRUKSELA, we wrześniu. 
Coraz głośniej robi się w Belgii. Rewelacje 
Degrella na temat premiera Van Zeelanda, któ 


| rys na stanowisku tym pozostając, bynajmniej 


t . . s. 
nie zrezygnował z pobierania pensji guberna- 
tora Narodowego Banku Beigijskiego, aczkol- 


Van Zeelanda. przeszły do walki „partyzanć- 
kiej“. I oto co wieczora, mieszkańcy cichej, a 
o tej porze nawet sennej Brukseli, z okien do- 
mów i kawiarnianych tarasów przyglądają się 
mało groźnym demonstracjom nielicznych gru 
pek młodych ludzi, którzy, stwierdziwszy ' u- 
przednio, że nigdzie w pobliżu nie bieleje kask 
policyjny, zaczynają gromko wyrażać swe sym 
palie dla Degrella bądź Stalina, a zdecydowane 
antypatie dla aktualnego premiera rządu kró- 
lewskiego. Demonstracje te są niby przelotne 
deszcze wiosenne, bowiem policja belgijska, 
zapatrzona na zachodnich kolegów, iście po 
parysku „likwiduje“ zbyt dokuczliwych krzy- 
kaczy. """ 

Cudzoziemiec, obserwując tych entuzjastów. 
nowego reżimu, tak dobrze nam znanego — 
czerwonego i jeszcze niesprecyzowanego — re- 
xistowskiego, mimowoli zastanawia Się nad 
atwością, z jaką co radykalniejsze hasła prze- 

iąkają w dobie współczesnej do, zdawaćby się 
nogło, najbardziej odpornych i zrównoważo- 
nych organizmów. 

Bo też takin organizmem jest niewątpliwie 
(Belgia, ten złoteni i wszelkim dostatkiem opły- 
iwający kraj, ta szczęśliwa nacja, o której zło- 
śliwi opowiadają, że łatwo jej być szczęśliwą, 
jeśli na jednego Belga pracuje pięciu murzy- 


wiek z instytucji tej ustąpił, właśnie zajmując | nów! Oczywiście jest to złośliwość wyrażna, 


miejsce szeta rządu, wywołały tak wiele wrza- 
wy, że rząd uznał za wskazane opublikować 


bo obliczając w ten sposób moglibyśmy stwier 
dzić, że największy dobrobyt i największe szczę 


przed paru dniami rozporządzenie kategorycz- | ście powinno królować wśród Włochów czy 


nie zabraniające publicznych zebrań zarówno 
„rexistów”, jak i komunistów, czyli dwu ele- 
mentów w obecnej Belgii najbardziej aktyw- 
nych i najskorszych do walki. 

Ponieważ rozporządzenia władz są w Beigii 
całkowicie respektowane, więc obydwie parlie, 
rezygnując z legalnych zebrań, na których mo- 


Portugalczyków, gdzie jeszcze więcej murzy- 
nów „funkcjonuje“, a przecież tak nie jest. 
Czy można nie entuzjazmować się, kiedy 
nieomal co drugi dom w Brukseli, Antwerpii, 
Gandawie, Liege woła do ciebie wolnymi miesz 
kaniami? Czy można nie eniuzjazmować się, 
jeśli ty, biedny turysto polski, któryś przywykł 


głyby wzajemnie zwalczać siebie i... rząd prem. | za szezyt komfortu uważać dwa ciasne pokoiki, 


mój pogląd: będzie to szereg lokalnych wo- 
jen, podsycanych przez różne rządy i państwa. 
Możliwe, że wojna ta doprowadzi do scalenia 
się Europy... Wierzyłem również, że w obec- 
nych czasach wybuchnie rewolucja; nie my- 
ślałem jednak, że wybuclikhie ona w,Rosji. By- 
ło to dla mnie niespodziani:ą. 

H. G. Wells liczy obecnie 69 lat życia; jest 
on synem ogrodnika. Mając lat 14 pracował w 
zakładzie sukienniczym, po czym poszedł do 
szkół i studiował przyrodę. Potem poświęcił 
się zawodowi dziennikarskiemu. W ciężkich 


warunkach inaterialnych i walce o chieb na- 
bawił się Wells gruźlicy i choroby nerek. 

Wells wygladem przypomina prowincjonal- 
nego kupca: Średni wzrost, sztywna posiać, 
potężny tors przy malutkiej głowie i drobnych 
rękach. Siwawe blond włosy zaczesane staran- 
nie, jasne, niebieskie oczy i wąs równo obcięty 
nad ustami urodzonego łakomczueha. 

Wells mówi wolno, bardzo cicho i trzeba do- 
brze uważać, aby go zrozuinieć.. Od czasu do 
czasu rozjaśnia mu twarz szczery, dobrodusz- 
ny uśmiech. 


Karol Czapek 


WRÓŻKA 


Każdy znawca stosunków przyzna, że ten wypa 
dek nie mógł się wydarzyć ani u nas, ani we Fran 
cji, ani też w Austrii ponieważ w tych krajach sę 
dziowie obowiązani są sądzić i karać  przestęp- 
ców według brzmienia ustaw, a nie wediug wla- 
snego sędziowskiego sumienia. Ponieważ zaś w 
tym opowiadaniu występuje sędzia który wydaje 
wyrok bez oglądania się na paragraly, kierując 
się wyłącznie zdrowym, ludzkim rozumem, wyni- 
ka z tego, że zdarzenie to nie mogło mieć miejsca 
gdzieindziej, jak tylko w Anglii, A mianowicie zda 
rzyło się to w Londynie, dokładniej: w Kensing- 
ton, albo też,, zaraz... [o było jednak w Bromp- 
tón, albo w Bayswater, krótko mówiąc, tam gdzieś 
na dole. Sędzią był Master Justice Kelley, a kobie- 
ta nazywała się zupełnie zwyczajnie Myers, Mist- 
r&s, Edith Myers, 

Musicie bowiem wiedzieć, że la poza tym godna 
wzacunku dama wzbudziła zainteresowanie- komi- 
sarza policji Mac Leary. 

~- Moja droga — powiedział.pan Mac Leary pe- 
wnego wieczoru do.swej małżonki — ta pani My- 
èrs nie chce mi poprostu wyjść z głowy. Chcial. 
dym wiedzieć, z czego ta kobieta żyje, Pomyśl, te 
raz w lutym, posyła ona swoją służącą po sżpara- 
gi, Następnie stwierdziłem, że przyjmuje codzień 
pd dwunastu do dwudziestu wizyt, od modystek 


| 


począwszy, a na kslężuych skończywszy, Wiem, 
powiesz moja droga, że chodzi lu o wróżenie z 
kart. Dobrze, ale to może być lylko parawanem, 
za klórym ukrywa się coś innego, powiedzmy strę 
czycielstwo, albo szpiegostwo, Wiesz, chcialbym 
chętnie przyjrzeć się bliżej temu. 

— Dobrze, Bobie — powiedziała pani Mac Leary 
— Pozostaw to tylko mnie. 

Następnego dnia pani Mac Leary, naluralnie bez 
obrączki ślubnej, ubrana młodo i z wlosami ondu- 
lowanymi, jak u dziewczyny, mu którą już Czo% 
by przeslała robić glupsiwa, zadzwoniła u drzwi 
pani Myers w Bayswater czy Marylebone Musiala 
chwilę zaczekać, zanim ją pani Myers przy jęla, 

— Niechże pani spocznie, drogie dziecko — po- 
wiedziała starsza pani po dokladnym przyjrzeniu 
się swej klientce Czego pani sobie życzy? 

— Ja... — jąkając się, powiedziala pani Mac l.e- 
ary — ja.. chciałabym bardzo, jutro są moje dwu 
dzieste urodziny, Chcialabym bardzo poznac swo= 
ja przyszłość. _. 

— Ależ panno... eh jak, proszę? — pani Myers 
sięgnęła po talię kart i zaczęła je energicznie taso 
wać. 

— Jones — powiedziała pani Mae Learv. 

— Droga panno Jones — mówiła dalej pani My- 
ers — to jesl pomylka! Nie zajmuję się zawodo- 


wo wróżeniem z kart, zdarza mi się lo od czasu 
do czasu, z przyjaźni, jak wszyslkim slarszym ko 
bietom, Proszę podnieść lewą ręką i rozłożyć na 
pięć części, Tak czasem kładę karty dla własnej 
przyjemności, ale w ogóle,., Patrzajcie- — powie- 
działa, odwracając pierwszą kupkę kart — karo 
oznacza pieniądze. I walel kier. Ładna karta,. 

— Ach — powiedziała pani Mac Lcary =='i Łóż 
dalej? i 

— Walet karo =— powiedziala pani Myers, od 
wrącając drugą — dziesiąlka pik oznacza podróże 
Ale tu — wykrzyknęła — widzę trelle, A to oz 1a- 
cza zawsze przeciwność losu, lecz dama kier jest 
jednak na końcu, 

— Cóż lo oznacza? — spylala pani Mac Leary 
i otworzyła oczy tak szeroko, jak tylka mogla, 

— Znów karo — rozmyśiala pani Myers nad 
irzecią kupkę kart: '— Drogie dziecko, oczekuje 
panią dużo pieniędzy, ale nie wiem jeszcze, czy 
to pani będzie’ podróżowała, czy też ktoś bliski pa 
ni. 

— Mam pojechać do ciotki, do Southampton. 

— To będzie większa podróż — powiedziała pa: 
ni Myers, odwracając czwartą. Ktoś chce paai w 
tym przeszkodzić, jakiś starszy pan, 

— Zapewne ojciec — powiedziała pani Mac Le- 
ary 

— Otóż i mamy to — pówiedziala pani Mvers 
uroczyście, schylona nad piąta kupka kart, Droga 
panno Joncs, to jest najpiękniejsza karta, jaką kie 
dykolwiek widziaiam. W ciągu roku wyjdzie pani 
zamąż, bardzo bogaly młodzieniec ożeni się z pr- 
nią, prawdopodobnie milioner, albo kupiec, gdyż 
dużo podróżuje; ale zanim będziecie üo siebie na- 
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Przed wyborem nowego 
prezydenta m. Tarnowa 


Tarnów 8. 9. Prezydent miasta p. dr Bro- ; ma większe szanse, bo też dużo zależy od te- 
dziński już na pewno składa prezydenturę | go, na kogo głosować będą radni żydowscy. 


z jeszcze ciaśniejszą kuchenką i łazienką dla 
krasnoludków, wszystko razem za 170 zł. mie- 
sięcznie, tutaj możesz każdej chwili za 3 część 
tej sumy uzyskać 3 wielkie pokoje z olbrzy- 
mim halem, luksusowo wykończone, uzupeł- 
nione wręcz magnackimi majolikami łazienki; 
zaopatrzone w frigidery, automatyczne elektro- 
luxy, regulatory temperatury powietrza i Bóg 
wie jeszcze jakie szykany, znane Tobie co naj- 
wyżej z... filmów amerykańskich. 

Takich i tym podobnych mieszkań wyrasta- 
ją co dnia w Brukseli i innych miastach Belgii 
całe bloki. Wyrastają niby ogromne grzyby o- 
bok maleńkich grzybków, którymi są arcy- 
przytulne „osobniaki*, domki jednorodzinne z 
iście japońskimi ogródkami, z własnym cen- 
tralnym ogrzewaniem, pralnią, ba, nieraz ma- 
leńkim basenem, wszystko razem, drogo zapła- 
cone to — 100 zł. miesięcznie... 

Dane statystyczne mówią, że Belgia jest kra- 
jem, który spożywa największą ilość... piwa, 
ale jednocześnie sztuką nielada jest dostać w 
którejkolwiek knajpie brukselskiej odrobinę 
wódki zamaskowanej w buteleczce od... lemo- 
niady. Nikt nie zna w Belgii monopolu na pa- 
pierosy a zapałki dodawane są do każdej pacz- 
ki papierosów gratis. Armia belgijska nie wy- 
gląda reprezentacyjnie, w przeciwieństwie do 
wręcz bogato umundurowanej żandarmerii, a 
przecież doświadczenie wojny europejskiej wy- 
kazało, że ta właśnie armia walczyła iście po 
bohatersku. Nic nie słychać na szerokim świe- 
cie o szaleństwach nababów belgijskich, a prze 
cież procentowo biorąc chyba żaden kraj euro- 
pejski nie posiada ich tak wielu, jak ta mikros- 
kopijna płachetka obsiadła przez Walonów i 
Flamandów. 

Pan Vaxelaire, nota bene generalny konsul 
honorowy Rzeczypospolitej, jest władcą na kil. 
kunastu olbrzymich blokach uniwersalnych do- 
mów towarowych „Bon Marché“, rozsianych 
poza Brukselą we wszystkich większych mias- 
tach krółestwa, posiada oczywiście cały park 
mniej lub- więcej łuksusowych samechodów, 
posiada wspaniały jacht, którym podczas urlo- 
pu spędzanego nad morzem Śródziemnym- że- 
glował min. Beck, ale nimo to wszystko p. 
Vaxelaire można często gesto spotkać i w bruk 
selskim tramwaju i poprostu na... rowerze. Dzi- 
wak? Chyba nie, raczej typowy Belg, skromny 
a mądry człowiek ! 


W. Pp. 
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DUMA 
— Mój syn jest na upiwersytecie! 
— Studiuje? 

— Nie, kryje dach! 


miasta gdyż w jednym z miast prowinejo- 
nalnych ma objąć stanowisko notariusza. W 
najbliższych dniach ma nastąpić wybór no- 
wego prezydenta miasta. Rozpoczęły się 
więc znowu poszukiwania za nowym prezy. 
dentem miasta. Podobno w czasie pobytu w 
Tarnowie przed kilku dniami p. Wojewody 
krakowskiego zapadła już decyzja w wyni- 
ku konferencji odbytej między p. Wojewo- 
dą a p. dr. Goździewskim lekarzem w Tar- 
nowie. P. dm Goździewskiego popiera po- 
ważna grupa radnych z ks. dr. Lubelskim 
na czele. Mówi się też wiele o kandydaturze 
obecnego wiceprezydenta miasta p. mgr. Ko 
łodzieja, którego popierają  „Strusiniacy” i 
radni żydowscy, głównie ortodoksi. Ponadto 
aktualną jest jeszcze kandydatura dyrekto- 
ra Ubezpieczalni Społecznej p. dyr. Pilarza, 
przy czym w dobrze poinformowanych ko- 
łach wymienia się też kandydaturę b. wice- 
stawosty tarnowskiego p. mgra Choczyńskie 
go, który tak czule pożegnał się z Tarno- 
wem. 

Na razie niewiadomo, która kandydatura 


Żydzi mogliby wysunąć teraz pewne żąda- 
nia, szczególnie w sprawie wyboru wicepzezy 
denta żydowskiego, ale radni żydowscy Są 
zdania, że poza p. dr. Silbigerem nie ma in- 
nego kandydata na to stanowisko i dlatego 
w ogóle milczą i czekają na rozkaz z „brat- 
niego” klubu sanacyjnego Pracy gospodar- 
czej, który podobno przyrzeka radnym ży» 
dowskim odstąpienie stanowiska jednego ła- 
wnika żydowskiego. Radni żydowscy lgną do 
obecnego wiceprezydenta miasta p. mgra Ko 
łodzieja, który ma zdaje się szanse uzyska 
nia głosów żydowskich. Zachowanie się rad- 
nych żydowskich na Radzie miejskiej spoty 
ka się z coraz większą krytyką całego społe 
czeństwa żydowskiego. Radni żydowscy po- 
winni złożyć mandaty — oto zgodna opinia 
całego żydostwa tarnowskiego. 


PRZEBICIE NOŻEM 

Tarnów 8. 9. W piątek dnia 3 bm. o goa. 
nie 8 wieczo:em przebity został nożem na 
ulicy Krakowskiej Bryk Aleksander, członek 
stronnictwa narodowego. 


Maeterlinck obchodzi 75-tą 
rocznicę urodzin 


W zaciszu domowym obchodził 75-tą rocz- 
nieę urodzin jeden z największych literatów 
współczesnych, Maurycy Maeterlinck, z po- 
chodzenia belgijczyk. Urodził się on w Ganda 
wie. Oń to zainaugurował triumf ówczesny 
mistycyzmu na deskach teatralnych. Jego 
pierwszy dramat „Księżniczka Malena”, ,„In- 
truz” — jednoaktówka, wywołały około 1890 
roku silne wrażenie zarówno we Francji jak 
w Niemczech. W 1902 roku wystąpił Mae- 
terlinck ze sztuką „Monna Vanna”, daleką 
od mistycyzmu, która jednak zdobyła powo 
dzenie na scenach wszystkich teatrów euro- 
pejskich. Później, porzuciwszy twórczość d:a 
matyczną, przerzucił się Maeterlinck do stu- 
diowania biologii i zoologii, owocem czego 
były prace „Życie pszczół” i „Życie termi- 
tów”. W tych dziełach oraz w „Skarbie Ubo 


(Mercury) ! gich zamknął i wyłożył Maeterlinck swoje 


poglądy filozoliczne na świat i życie. W 1911 
roku otrzymał nagrodę Nokla. za twórczość 
literacką. 
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Gdyby Szekspir Żył... 


Amerykanie lubią fantazjować. Jeden z 
managerów nowojorskich zadał sobie pyta- 
nie, ile mógłby zarobić Szekspir na tantie- 
mach z wystawianych obecnie jego drama- 
tów i prze óbek filmowych. W samym No- 
wym Jorku, jak twierdzi ów Amerykanin, 
powinienby Szekspir, gdyby żył, zainkaso- 
wać za sezon ubiegły 300.000 dolarów. od te- 
atrów i kinoteatrów. Gdyby zaś prawa au- 
to skie Szekspira rozszerzyć i objąć nimi 
cały świat, powinienby on otrzymać z górą 
1 milion dołarów rocznie, jako tantiemę od 
przedstawień teatralnych i przeróbek filmo 
wych. 
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Jeżeli, będzie pani musiala przezwyciężyć dużć tru 
dności, Jakiś siarszy pan będzie stał na przeszko 
dzie, Ale nie wolno pani poddać się. A gdy będzie 
już pani jego żoną, wyjedziecie daleko stąd, praw 
dopodobnie za morze, Utrzymuję jedną gwineę dla 
misji chrześcijańskiej wśród biednych murzynów 

— Jestem pani tak bardzo wdzięczna — po:vle- 
dztała pani Mac Leary, dając pani Myers jeden 
funt i jeden szyling — tak bardzo wdzięczna! A 
proszę pani, ile by to kosztowało bez tych prze. 
szkód? 

— Mart nie można przekupić — odpowiedziała 
dumnie stara pani — Czymże się zajmuje ojciec 
pani? 

— Jest w policji — skłamała mloda pani z nie- 
winna twarzą, — 

—. Aha — powiedziała pani Myers i wyciągnęła 
z talii trzy karty. — To bardzo źle, bardzo żle, 
Niechże mu pani powie, drogie dźieekó, że grozi 
mu wielkie niebezpicczenstwo. JeślM**shce się cze- 
goś więcej dowiedzieć, może przyjść do mnie. Od- 
wiedza mnie wielu panów ze Scotlland Yardu, Mó 
wią mi wszystko, co mają na sercu Tak, tak, nie- 
chże go pani tu przyśle, W oddziale politycznym? 
Mr, Jones? Niechże mu pani powie, że go lu ocze- 
kuję. Dowidzenia, droga panno Jones. Następna, 
proszę. 


— To mi się wcale nie podoba — powiedział pan 
Mac Lcary — Ta kobiela zanadto interesuje się 
twoim nieboszczykiem ojcem. Nie nazywa się leż 
Myers, ale Meierhofer i pochodzi z Lubeki, Dziw- 
na osoba. Założę się, pięć przeciwko jednemu, że 
dowiaduje się ona od ludzi rzeczy, które nie poe 


winny jej obchodzić. Wiesz co, pomówię o iym 
z władzami. 

Pan Mac Leary opowiedzial wszystko swoim 
przelożonym, a oni, rzecz dziwna, potraktowali to 
najzupełniej poważnie W ten sposób stanęła go- 
dna szacunku pani Myers przed sędzią Kellerem. 

— A więc, pani Myers — powiedział sędzia, — 
Cóż 10, na Boga, dzieje się z tym pani wróżeniem 
z kart? 

— Ach, drogi panie — odpowiedziala stara pa- 
ni — trzeba przecież żyć z czegoś, A w moim wie 
ku nie -mogę przecież tańczyć w kabarecie. 

— łlm, ale tutaj złożono skargę na panią, że 
wróży pani falszywie. Droga pani Myers, to jest 
przecież lak, jakby zamiasł czekolady sprzedawa 
ła pani tabliczki z drzewa. Ludzie inają prawo za 
jedną gwineę usłyszeć przyzwoitą przepowiednię, 
Jakże chce pani trafnie przepowiadać, jeśli lego 
nie potrąli? 

— Widzi pan — broniła się się stara pani — 
przepowiadam ludziom rzeczy, które im się podo 
bają Radość jesl przecież też warta tych parę szy 
lingów, mój panie: A czasem irali się rzeczywiś- 
cie, Pani Myers, powiedziała mi wczoraj jedna 
kobieta, nikt jeszcze nie wywróżył mi lak dobrze 
i tak prawdziwie, jak pani, Kobiela ta mieszka w 
St Johny i rozwiodła się z mężem. 

— Czekaj pani — przerwał sędzia — tu mamy 
świadka przeciwko pani. Niechże nam pani opo- 
wie, pani Mac Leary, jak to było? 

— Pani Myers przepowiedziała mi z kart, że 
w ciągu rokt- wyjdę zamąż, że poślubi m$le bar- 
dzo bogaty młodzieniec i że razem z „Aim wyjadę 
stąd za morze.. -- 


— Dlaczego właśnie za morze? — spytał sędzia, 

— Dlatego, że w drugiej kupce znajdowała się 
dziesiątka pik, a to oznacza podróż — powiedziala 
pani Myers, 

— Nonsens — powiedział sędzia. 

— Dziesiątka pik oznacza nadzieję. Podróże to 
walet pik. Jeśli dochudzi do tego siódemka karo, 
oznacza to daleką podróż i znaczny zarobek, — 
Mnie nie będzie pani uczyła Przepowiedziała paai 
zatem świadkowi, że w ciągu roku wyjdzie zainąż 
za jakiegoś bogatego mlodzieńca, Ale pani Mac Le 
ary jest już od trzech lat żoną urzędnika policyj- 
nego, Mać Leary, Pani Myers. Jakże pani wyjaśni 
ten nonsens? 

— Mój Boże, to się przecież zdarza, "Ta osóbka 
przyszła do mnie tak ubrana, łewą  rękawiczkę 
miała podartą, co oznaczałoby, że nie żyje w zbyt 
ku, ale chcialaby robić wrażenie na mężczyznach. 
podała mi, że ma dwadzieścia lat, podczas gdy 
ma dwadzieścia pięć... 

— Dwadzieścia cztery — przerwala pani 
Leary, 

— To jest obojętne, Więc chcialaby wyjść zamąż 
— przedstawiła się bowiem jako panna, Dlateło 
też wylożyłam jej karty na ślub i bogalego narzee» 
czonego, Zdawało mi się, że to będzie najbardziej 
odpowiednie. 

— A co jest z przeszkodami, starszym panerz 
i podróżą za morze? — spytała pani Mac Leary. 

— Żeby więcej miała. Za jedną gwineę trzeba 
przecież dużo powiedzieć. 

— To wystarczy — pówiedział sędzia, — Pani 
Myers, nie pani tu nie pomoże, takie wróżenie 8 
kart to oszustwo, Na kartach trzeba się znać, = 


Mac 


TANI 


„NOWY DZIENNIK“ WYDANIE 
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kwitnącej wiśni 

Czytałem w jednych z gazet zagranicznych 
opis bombardowania dworca zachodniego w 
Szanghaju. Ofiarą samolotów japońskich pad- 
ło 700 ludzi. Nie byli to żołnierze armii chińs- 
kiej, lecz cywile. Przeważnie matki i dzieci. 
Ludzie ci chcieli uciec z tego w czasach pokoju 
najbardziej interesującego miasta na świecie, 
nawiedzanego teraz stale przez huragan ognia 
i żelaza. Czekali na pociąg ewakuacyjny. Ale 
nie doczekali się go, bo go zbombardowały sa- 
moloty japońskie. Potem te same samoloty 
zbombardowały dworzec zachodni i zabiły 700 
ludzi zupełnie bezbronnych. Czy Japończycy 
o tym nie wiedzieli? Trudno w to uwierzyć; 
wszak mają wszędzie swoich szpiegów, którzy 
napewno im donieśli, że masy ludności cywil- 
nej chcą tylko uciec z dworca zachodniego. 

Straszliwe jest to okrucieństwo japońskie. 
Pojętnymi uczniami Prusaków stali się miesz- 
kańcy „kraju kwitnącej wiśni". Kiedyś z koń- 
cem ubiegłego stulecia i z początkiem stule- 
cia bieżącego świat zachwycał się książkami 
Anglika Lefcadia Hearna, kióry jako lektor 
języka angielskiego przyjechał do Tokio i tam 
już został potem na stałe. Hearn uciekł z Eu- 
ropy rozdartej waśniami podminowanej wstrzą 
sami wewnętrznymi i targanej niepokojem du- 
chowym. Zakochał się w Japonii i znalazł tam 
spokój i harmonię ducha. Ożenił się z Japon- 
ką i rzucał w świat jedną książkę piękniejszą 
od drugiej. Były to jakieś baśnie czarodziej- 
skie, które marzyciel opowiadał niespokojnym 
dzieciom europejskim, a w tych baśniach wy- 
stępowała Japonia jako kraj pogody uśmiech- 
niętej i wiecznego dobra. Japończyk niezdolny 
jest do krzywdy, Samuraje to nie nasi obszar- 
nicy, którzy płacili swym robotnikom rolnym 
po kilkanaście groszy dziennnie, — lecz lu- 
dzie, którzy wciąż łamią sobie głowę, jakby 
mogli coś dobrego zrobić swoim bliżnim. A 
teraz ci Japończycy strzelają do kobiet i dzie- 
ci bezbronnych i poprostu wymordowali na 
dworcu zachodnim w Szanghaju blisko 700 
ludzi. Gdzie się podziała taka zachwalana ry- 
cerskość, ta opiewana przez profesora Nitobe 
— „Bushido“? Tak nazywała się książka, któ- 
ra była jednym peanem, jaką Japończyk wy- 
śpiewał na cześć Japonii. Przekonaliśmy się 
tylko, że Japończycy niczym się różnią od Eu- 


Istnieją wprawdzie różne teorie, ale nigdy, niech 
pani to sobie zapamięta, nigdy dziesiątka pik nie 
oznacza podróży. Płaci pani pięćdziesiąt funtów 
kary, jak ci, którzy fałszują artykuły żywnościo- 
we, albo sprzedają bzwartościowe towary. Poza 
tym jest pani podejrzana o szpiegostwo, ale wąt- 
pię, czy się pani do tego przyzna, 
— Jak Bóg na niebie — krzyknęła pani Myers, 
ale sędzia Kelley przerwał jej: 
— No, mo, zostawmy to; ale ponieważ jest pani 
cudzoziemką bez określonego zajęcia, korzystają 
władze polityczne ze swoich uprawnień i nakazu- 
ją pani opuszczenie kraju, Dowidzenia pani Myers 
Dziękuję pani, pani Mac Leary, Ale jedna jeszcze 
powiem pan: tak fałszywie wróżyć z kart, to cy- 
niczne i nieodpowiedzialne zajęcie, Niech pani to 
sobie zapamięta, pani Myers. 
— Cóż teraz pocznę? — jęczała stara pani, — 
Właśnie teraz, gdy moje przedsiębiorstwo zaczęło 
, kwiinąć,,, 
Po roku, mniej więcej, spotkał sędzia Kelley ko 
misarza Mac Leary, 

m Piękna pogoda — powiedział sędzia. — Jak- 
że się miewa pani Mac Leary? ; 

Pan Mac Leary skrzywił się. 


— Mianowicie... wie pan, panie kelley — powie! 


dział — pani Mac Leary.. myśmy się rozwiedli, 

— Co też pan powie? — dziwił się sędzia — 
Taka ładna i młoda kobieta... 

— Właśnie dlatego. Zakochał się w niej taki mło 
dzieniec,. milioner, czy kupiec z Melbourne., chcia 
łem przeszkodzić temu, ale., — pan Mac Leary 
machnął ręką — przed tygodniem wyjechali obo- 
je do Australii, 


ropejczyków, że „kraj kwitnącej wiśni" jest 
również krainą czerwonego obłędu. 
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tułają się piraci 

Człowiek, który pamięta jeszcze czasy przed 
wojenne, który wychował się w „zgniłej* at- 
imosferze Europy Ibsena, Tołstoja, Zoli i daw- 
nego, jeszcze przedkomunistycznego Rollanda, 
wprost już Świata nie poznaje. Były i za jego 
czasów wojny, ale nigdy nie prowadzono tych 
wojen z takim okrucieństwem jak dziś. Uważa- 
no po prostu za obowiązek wojny wypowia- 
dać, a teraz zamiast wojny urządza się ekspe- 
dycje karne. Przedtem istniało bezpieczeństwo 
na morzu, z którego tak dumni byli właśnie An- 
glicy, teraz po Morzu Śródziemnym wałęsają się 
jakieś tajemnicze statki, które zatapiają bez żad 
nego poprzedniego ostrzeżenia okręty angiel- 
skie i francuskie. Dożyliśmy więc tego, że 
zmartwychwstały czasy dawnych piratów mor- 
skich. Świat poprostu cofnął się co najmniej 
o kilka stuleci. Nikt się temu nie dziwi, chociaż 
wszyscy protestują. Piratów nie odnaleziono 
i nie ukarano, bo Mussolini koresponduje z 
Chamberlainem i wygłasza mowy, w których 
zapewnia, że niezachwianą jest „Oś Rzym— 
Berlin"... 
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Duchy w Rosji Sowieckiej 
A Rosja sowiecka nie wyleczyła się z cho- 
roby św. Wita. Codziennie czytamy w prasie 
o nowych wyrokach Śmierci. Nie podaje się 
już nawet zasądzonych ani miejscowości, w 
których odbyły się procesy. Prasa zadawala się 
tylko krótką notatką, że gdzieś na Sybirze ska- 
zano znowu 9-ciu trockistów na śmierć. Pra- 
sa moskiewska donosi, że w jakiejś miejscowo 
ści na pograniczu Azji czy zreszta w samej Azji 
skazano na śmierć jakąś działaczkę komunis- 
tyczną, która truła studnie, że rozstrzelono w 
innej miejscowości inną działaczkę, która truła 


dzieci. Gdy się czyta te krótkie petitowe już de- 


WIECZORNE, środa 8 września 1937 roku, 


pesze, nie można się oprzeć wrażeniu, że prze- 
niesiono nas w średniowiecze, kiedy to urzą- 
dzano formaine polowania na cząrownice. Tam, 
gdzie zakuto w kajdany ducha, zjawiają du- 
chy. Upiornym zjawiskiem jest sam Stalin, któ 
rego uważać można za reinkarnację Iwana Groż 
nego. Rosja sowiecka stała się krajem upio- 
rów, które niestety straszą nie tylko w Rosji 
sowieckiej, lecz nawet... w Meksyku, gdzie nie- 
znani sprawcy usiłowali przemocą uprowa- 
dzić Trockiego. W ostatniej chwili to uniemo- 
żliwiono, ale gdyby nie nadeszła policja, Troc- 
ki znikłby z tego świata tak jak generał Ku- 
tiepow. 


Zydowscy komuniści 
jako obrońcy kultury 


Napozór zaś komuniści odgrywają komedię 
niewinnych baranków, występując w obronie 
demokracji. W Palestynie „bronili“ komuniści 
demokracji w ten sposób, że zachęcali Arabów 
do pogromów. Ci sami jednak komuniści tak w 
Paryżu, jak w Nowym Jorku organizują „kon- 
gres obrony kultury żydowskiej“ i wzywają 
do jednolitego frontu demokracji żydowskiej. 
Dziwna rzecz, że znajdują naiwnych którzy im 
wierzą. A co jeszcze dziwniejsze, że wśród tych 
naiwnych figurują tacy ludzie jak Żytłowski 
i Niger. 

Nie wszyscy jednak są tak naiwni, bo oto 
czytamy w „Forwertsie“ nowojorskim odezwę, 
podpisaną przez dwudziestu kilku pisarzy ży- 
dvowskich z Dawidem Pińskira na czele, protes- 
iuigcą przeciwko tej komedii „kongresu obro- 
ny kultury żydowskiej”, Kultura jest sprawie- 
dliwością, kultura jest wolnością, ale wspania- 
łe te hasła budziły dotychczas tylko śmiech u 
komunistów — czytamy w odezwie. I przypo- 
minamy sobie, jak swego czasu wielki poeta 
żydowski Leiwik, oburzony do głębi agitacją 
pogroimową komunistów palestyńskich, głoś- 
no oświadczył, że dzieli go właśnie od komu- 
nizmu to arcyludzkie poczucie godności iudz- 
kiej i odwieczna tęsknota za wolnością ducha. 
Teraz niestety ten sam Leiwik — nie brak też 
i Józefa Opatoszu w tym orszaku trabantów 
komunizmu — uległ znowu hypnozie demago- 
gii tych „obrońców kultury żydowskiej". Bie- 
dna kultura, której bronią tacy — rycerze... 

MOASSI. 


OSTATNI SZNYCEL 
Pani Janina ma 12 gości. Siedzą właśnie 


pizy stole į raczą się sznyclami. W końcu 
pozostał na półmisku jeszcze jeden i nikt 
nie chciał po niego sięgnąć. 

— Wyłączę światło na pięć minut — za- 
proponowała pani Janina. — Niech wtedy 
zje sznycel ten, kto jest jeszcze głodny. 

Goście zgodzili się na ten pomysł. Zaled- 
wie upłynęło kilka sekund, gdy nagle rozległ 
się bolesny krzyk. Przerażona pani domu za 
paliła światło i ujrzała na sznyclu rękę, a w 
niej tkwiących 11 widelców. 


KORESPONDENCJA 


Znany francuski komediopisarz Scribe o- 
trzymał pewnego dnia od jakiegoś bogacza 
następujący list: 

„Szanowny Panie! 

Pragnę napisać komedię z pańską pomo- 
cą. Może pan zechce napisać taki nowy ut- 
wór, do któsego dodałbym kilka własnych 
wierszy, abym mógł figurować na afiszu, ja 
ko współtwórca. — Koszty wystawienia bio 
nę na siebie, cały zaś dochód będzie należał 
do pana”. 

Scribe, który odznaczał się wielką próżnoś 
cią, odpowiedział co następuje: 

„Mój panie, nie mogę, niestety, zgodzić się 
na tak korzystną propozycję. Moim zdaniem 
nie można zaprząc do jednego wozu konia i 
osła”. 

Następnego dnia pisarz otreymał od bo- 
gacza taką odpowiedź: 

„Szanowny panie! Otrzymałem jego bez- 
czelny list. Jakim prawem nazwał mnie pan 
koniem?” 


W Europie mówią w 120 językach 

Dane statystyczne stwierdzają, iż w Euro 
pie posługują się jej mieszkańcy 120 języ- 
kami. Językiem niemieckim posługuje się o- 
koło 80 milionów ludzi, rosyjskim — 70 mi 
lionów, włoskim — 47 milionów, francus- 
kim — 43 miliony. Są to cyfry dotyczące 
tylko tych, którzy się posługują danym języ 
kiem jako ojczystym. 


Okręt z czasów Nelsone 
w rękach skautek 


Ostatni z przechowanych jeszcze okrętów 
wojennych angielskich, Które brały udzia: 
pod dowództwem admirała Nelsona w bitwie 
pod Trafalgarem, „Implacable”, ot:zymał nc 
wą misję. Przeszedł on mianowicie na służ: 
bę do skautek, które na tym okręcie odby 
wają kursy przeszkolenia morskiego i naw 
gacyjnego. W chwili obecnej na pokładzie 
„Implacable” znajduje się 270 skautek, „Se 
Rangers”, jak je nazywają w Anglii. Dziew 
częta uczą się tu wszystkiego, co wchodzi w 
zakres wiedzy i praktyki marynarskiej: u 
czą się zatem manipulować żaglami, stero 
wać, sygnalizować, wiosłować, dokonywać pc 
miarów etc. „Implacable”, który miał daw- 
niej na pokładzie 75 armat, teraz służy ce 
lom pokojowym. i 
O c E E) 


Urlop „zdrowotny“ 


Budapcezt, 7. 9, (PAT), Minister spraw we” 
wnętrznych udzielił prezydentowi policji bu- 
idapeszteńskiej Ferenczy urlopu zdrowotnego 
na czas nieokreślony, Zdaniem tutejszej prasy, 
prezydent Ferenczy nie powróci już ņa swe 
stanowisko, a jako jego zastępcę wymieniają 
dzienniki dotychczasowego wiceprezydenta 
policji dra Emeryka Hetenyi, któremu obecnie 
powierzono zastępstwo przebywającego na ur” 
lvpie prezydenta Ferenczy ego, 


„POWY, DZIENNIK" WYDANIE WIECZORNE. środa 8 września 1937 roku. 


Polacy prowadzą w dalszym 
ciągu w wyścigu dookoła Węgier 


We wtorek odbył się trzeci clap wyścigu ko- 3 


łarskiego dookoła Węgier na Urasic Budapeszt- 
Keszthely długości 244 klm. Start nastąpił z 
3-godzinnym opóźnieniem. Zawodnicy począt- 
kowo jechali w dość wolnym teinpie. 

Prowadzili aż do Gyoer Węgrzy z Elesem na 
czele. Od Gyoer na odeinku złej drogi Polacy 
wyprzedzają ich i dyktują ostre tempo. W czo- 
fowej grupie znajdują się trzej Polacy i trzej 
Austriacy. 

Na 100 m przed metą zrywają się Polacy: 
Napierała, Wasilewski i Ignaczak. Za nimi zdą- 
żają Austriacy Hoefner i Strakati oraz Węgrzy 
Eles i Szalay. 

Przed metą nagle kolarzom zajechało drogę 
auto policyjne. Kolarze polscy, prowadzący w 
wyścigu, upadli i omal nie wpadli pod auto. 
Lekko poranieni kolarze podnieśli się natych- 
miast, dojeżdżając do mety. 

Rannych opatrzyło wówczas pogotowie ratun 
kowe. ignaczak odniósł rany prawego ramie- 
nia, inni odnieśli lżejsze kontuzje. Wszyscy 


| 


Polacy wezmą jednak udział w dalszym wy- 
ścigu. Mimo wypadku, udało się Napierale za- 
jać pierwsze miejsce na tym etapie w czasie 
8:18:50 sek., co przy długości trasy 244 klm. 
stanowi przeciętną szybkość 31,9 klm/godz. 
Drugie miejsce w tym samym czasie zajął Au- 
striak Strakati, trzecim był Wasilewski w cza- 
sie 8:18:55, siódmym Ignaczak w czasie 8:19:21, 
a piętnastym Moczulski w czasie 8:27:55, 

W ogólnej klasyfikacji indywidualnej pro- 
wadzi Austriak Strakati w czasie 28:29:22, dru 
gie miejsce zajmuje Napierała w czasie 28:29:23 
trzecim jest Wasilewski w tym samym czasie, 
szóstym Ignaczak w czasie 28:29:57, dwunas- 
tym Moczulski 28:38:27. 

Drużynowo prowadzi bezapelacyjnie Polska 
w ogólnym czasie 85:28:43. Drugie miejsce zaj- 
mują Węgrzy w czasie 85:34:02, 8) Austria 
85:43:18, 4) Rumunia 86:26:01. Z tego oblicze- 
nia wynika, że Polska powiększa wciąż różnicę 
czasu, dzielącą ją od Węgier na swoją korzyść. 


Warta zerwała stosunki z Pogonią 


Poznańczycy grożą skierowaniem sprawy 
meczu z Pogonią do prokuratora 


We wtorek odbyło się w Poznaniu zebranie 
zarządu klubu sportowego Warta, na którym 
omawiano wypadki, jakie wydarzyły się na me- 
czu ligowym z Pogonią we Lwowie. 

Zarzad Warty stwierdził, że szereg graczy 
poznańskich odniósł poważne kontuzje, być 
może, trwałe kalectwo, wobec czego zakłada u- 
roczysty protest i domaga się natychmiastowej 
reakcji ze strony władz sportowych w obronie 
zdrowia młodzieży. 

Zarząd Warty uchwalił naslępnie wnieść pro 
test przeciwko weryfikacji tych zawodów 


rozegranych w anormalnych warunkach i za- Í 


kończonych 


nieformalnie przy udziale 7-miu ! 


zawodników. 

Dalej klub postanowił wystąpić z wnioskiem 
do zarządu ligi o zezwolenie na skierowanie 
sprawy do prokuratora, celem pociągnięcia do 
odpowiedzialności karnej winnych rozmyślne- 
go poranienia zawodników Warty. 

Wreszcie zarząd klubu wystąpił do zarządu 
ligi o przesunięcie zawodów ligowych z Gar- 
barnią i EKS na termin późniejszy, gdyż War- 
ta wobec rozbicia graczy nie dysponuje pełną 
drużyną ligową. Aż do czasu otrzymania peł- 
nej satysfakcji klub poznański postanowił zer- 
wać wszelkie stosunki sportowe z Pogonią. 


Defraudacja w Polskim 
Związku Bokserskim 


Wielką sensację w Poznaniu wywołał fakt | przy dodawaniu kolumn księgi kasowej, a fał- 


wykrycia w Polskim Związku Bokserskim de- 
fraudacji na kwotę ok. 6.000 zł. 

Defraudacji tej dopuścił się b. skarbnik P.Z.B. 
Nowicki w okresic 1935/36. Na ślad nadużyć 
wpadł obecnie płatny sekretarz P.Z.B. podczas 
gdy komisja rewizyjna, która w swoim cza- 
sie badała księgi kasowe, nie zauważyła śladu 
nadużyć. 

W związku z tą sprawą odbyło się we wto- 
rek specjalne zebranie Polskiego Związku Bo- 
kserskiego. Ustalono, że w czasie sprawdzania 
t zw. konta olimpijskiego stwierdzono brak 
5.957 zł. Delraudacji dopuścił się skarbnik w 
ten sposób, że zmniejszał w księdze kasowej w 
odpowiednich rubrykach sumy przychodowe, 
a w innych rozchody. Malwersacji dokonał 


szywe cyfry przenosił następnie na drugą stro- 
nę księgi. Oszustwo było popelnionę niezwy- 
kle sprytnie, a w poszczególnych kontach sumy 
poziome księgi kasowej bilansowały się z su- 
mami pionowymi. 

Dzięki tym manipulacjom, komisja rewizyj- 
na nie wpadła na ślad nadużyć. Obecnie po 
wykryciu tej sprawy, zarząd PZB wezwał u- 
rzędującą komisję rewizyjną do zbadania 
wszystkich ksiąg. Badania potwierdziły fakt 
nadużyć, 

Wezwany Nowicki przyznał się do winy, 
oświadczając równocześnie, że nie jest w sta- 


nie zdefraudowanej sumy zwrócić. Zarząd PZ 4 ; š ą 
'rek, Zawodnicy rozpoczęli systematyczny trening 


B. skierował sprawę do prokuratora Sądu Okrę 
gowego w Poznaniu. 


Grozna konkurentk u Walasiewi- 
czówny dojrzewa na Kresach 


Kresy Wschodnie — Wilno, Białystok — wy 
dały już nie jednego mistrza Polski w lekkiej 
atletyce. Kucharski, Gierutto, Luckhaus, Fie- 
doruk, Zasłona — wyszli z okręgów, które po- 
zornie tak mało robią w naszej lekkiej-atletyce. 
Rzeczywiście organizacja w tych okręgach po- 
zostawia wiele do życzenia. Materiał ludzki jest 
pierwszorzędny — taki jak może w żadnym in- 
nym okręgu Polski. 

Cóż kiedy łekkoalleci tutejsi mają tak mało 
okazji do zadokumentowania swych umiejętno- 


ści. Normalnie są na wiosnę mistrzostwa okrę- 
gowe potem mecz z Prusami Wschodnimi, ale 
przez prawie całe lato panują ogórki, dopiero 
coś się robi znów na jesieni. Lekkoatleci tutej- 
si nie mając zawodów — nie trenują przez let- 
nie miesiące, bo mówią, poco trenować... 

Obecnie odbyły się propagandowe zawody 
lekkoatletyczne. Na starcie stanęło ogółem 40 
zawodników. 

Wyniki zawodów, pomimo, iż nie slartowało 
2 najlepszych zawodników tut. okręgu, sprin- 


ter Żyliński i średniodystansowiec Żylewicz, 
którzy przebywają na urlopach, są bardzo do- 
bre. Kilku zawodników osiągnęło swoje rekor- 
dy życiowe. 

Biegi 100 i 200 m. wygrał młody biegacz AZS 
— Malinowski w 11,6 i 22,5 s. Do tycli biegów 
startowało 12 zawodników — wszyscy chłopcy 
poniżej 19 lat, którzy mają wszelkie dane by do- 
brze biegać sprinty. 

Średnie dystanse 400 i 800 m. wygrał świet- 
nie zapowiadający się biegacz KPW — Zajew- 
ski 54,0 i 2:00,7. Wynik biegu na 800 m. jest 
10-tym wynikiem w Polsce. Zajewski powygry 
wał swoje biegi bez właściwej konkurencji, 
gdyż czasy drugich na 400 i 800 m. były 55,8 
i 2:09. 

Zajewski jest zawadnikien, o którym jesze 
cze wiele powinniśmy usłyszeć. 

W rzutach dominował Wojtkiewicz, który 
rzucił oszczepem 58 mtr. 62 ctm., wygrał kulę 
w 13 mir. 37 ctm, i zajął w dysku drugie miej- 
sce wynikiem 38.40. Wojtkiewicz jest jednym 
z najwszechstronniejszych zawodników Polski. 
Obecnie zamierza wyłącznie specjalizować się 
w oszczepie, można imieć nadzieję, że nareszcie 
przekroczy 60 mtr. 

Doskonałe były wyniki Czarnockiej z AZS-u 
Czarnocka skoczyła w dal 5 m. 32, jest to drugi 
najlepszy wynik w Polsce, po Walasiewiczów= 
nie i rzuciła oszczepem 36 mtr. 69 ctm. Czar- 
nocka jest studentką wydziału rolniczego Uni- 
wersytetu St. B. w Wilnie i jest zawodniczką, 
która bardzo pilnie trenuje. Szkoda, że centra- 
la AZS-ów tak mało interesuje się tym co się 
dzieje na prowincji — bo wyniki Czarnockiej 
na mistrzostwach akademickich świata pozwo- 
liły by jej zająć w obydwu konkurencjach miej 
sca w finałach. Czarnocka miała już oficjalnie 
ponad 38 metrów — a na treningach, gdy rzu- 
ea z dowolnego miejsca, bez poprzeczki, ma du 
żo rzutów ponad 40 metrów. Są wszelkie dane, 
że może w niedługiej już przyszłości obok Wa- 
lasiewiczówny, Wajsówny i kwaśniewskiej zaj 
imie miejsce i Czarnocka. 


=D) 
Grożba dyskwaliiikacji 
Wożniakiewicza 


Wydział sporlowy PZB nosi się z zamiarem zdy 
skwalilikowania Wożniakiewicza za nieprawny 
slart w barwach Warszawianki na meczu z Soks- 
łem. Podobno jeszcze nie wszystkie formalności 
związane z wstąpieniem jego do klubu warszaws- 
kiego zostały załatwione, Wożniakiewiczowi grozi 
sześciotygodniowa dyskwalifikacja, 


Chmielewski chory 
na żółtaczkę 


Chmielewski rozchorował się na żółtaczkę i ^- 
czywiście prz: dłuższy czas będzie musiał pauzo- 
wać 


Polscy tenisiści przybyli 
do Wiednia 


Polska drużyna tenisowa przybyła już do Wied- 
nia częściowo w poniedziałek, częściowo we wio 
na kortach Wiener Park Klubu, gdzie odbędz:e 
się me” 


Poselstwo japońskie 
w Wiedniu zaprzecza 


Poselsiwo japońskia w Wiedniu upoważniło 
dziennik „Echo“ do opublikowania, że wszelkie 
pogłoski, jakoby Japonia miała zamiar zrezyg10- 
wać z organizacji Olimpiady, są nieprawdziwe, 
Że swej slrony musiniy stwierdzić, że agencje ja» 
pońskie donoszą, że Japonia jednak zrezygnowała 
z orgainzacji Igrzysk, 


Ze sportu pływackiego 
Po zakończeniu kwsu plywacniego w Poznaniu, 


prowadzonego przez amerykańskiego lrenesa Step 
pa, sezon na otwartych plywalniach zasadniczo zo 


E KO 


„NOWY DZIENNIK“ WYDANIE WIECZORNE, środa 8 września 1987 roku. 
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pstaja zamknięty, Pływacy przeniosą się wkrótce 
na baseny kryte, 

Prawdopodobnie dopiero w styczniu  rozp)cz- 
mie się okres większych imprez pływackich, 
Pierwsze międzypaństwowe spotkanie pływacy na 
si rozegrają z Węgrami, którzy przyjadą na 2-ty 
godniowe tournee po Polsce w 2-ej połowie stycz- 
nia, Następnie projektowany jest międzypaństwo- 
Wwy mecz z Austrią. f 

W grudniu br, przybyć ma do Warszawy wę- 
gierski trener Rajki, który będzie miał specjalne 
zadanie podniesicnia poziomu waterpolistów, 


e > ogg 

Dziś piłkarze polscy 
e so 
jadą do Sofii 

Dziś we środę wieczorem reprezentacja Polski 
w piłce nożnej wyjedzie na mecz z Bułgaria do 
Sofii, Mecz, jak wiadomo, odbędzie się w nadcho- 
dzącą niedzielę, 

We czwartek pilkarze nasi przenocują w Buka 
reszcie, a nazajutrz rano udadzą się w dalszą dro- 
ge przybywając do Sofii w piątek wieczorem, 


Forlański nie pojedzie 
do Danii 


Na odbytym w niedzielę meczu bokserskim 
„Warszawie pomiędzy kombinowana drużyną slo- 
łeczną Polonia— Warszawianka a Sokołem Poz- 
nańskim, w wadze piórkowej walkę stoczył Tor- 
Jański (Warsz.) z Gorączniakiem, W walce tej For 
łański ulgł kontuzji kolana, Obecnie okazała się 
pilna potrzeba dokonania operacji. 

Wobec powyższego odwołany został wyjazd For 
lańskiego do Danii w barwach Warszawianki, — 
Na jego miejsce Warszawianka zabierze w wadze 
piórkowej liażniewskiego. 


w 
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Jędrzejowska przeszła 
e 

do czwartej randy 

W trzeciej rundzie mistrzostw tenisowych Ame 
ryki w Forest Hils Jędrzejawska pokonała Angiel 
kę Daerman w dwóch setach 0:4, 0:2 
AMERYKANKI PONOWNIE ZDOBYŁY PUCHAR 
WiGHTMANA 

Zakończony zoslal corocznie rozgrywany mię- 
dzypaństwowy mecz pań Stany Zjednoczone—An- 
glia o puchar Wighimana. Po raz 7-mv z rzędu, 
zwyciężyły Amerykanki, tym razen wygrywając 
Wysoko 6:1 


SERCE BARONA COUBERTIN W OLIMPII, 

We wtorek rano odbił się w Lozannie pogrzeb 
twórcy nowoczesnych Igrzysk Glimpijskich barə- 
na Pierre de Coubertin- Cialo zmarlego spoczęło 
na cmntłarzu lozańskim, Zgodnie z życzeniem 
zmarłego, pogrzeb odbył się bardzo skromnie, nie 
wygłoszono żadnego przemówienia, 

Serce bar. Coubertin przewiezione zostanie 
specjalnej urnie do Olimpii, 


W 


BANKRUCTWO „PALAIS DES SPORTS” 


Słynny „Palais des sports“ w Antwerpii oglosił 
bankructwo. Został on zamknięty na wstępie roz 
poczynającego się obecnie sezonu sportowego 1 za 
mieniony prawdopodobnie zostanie na salę publicz 
nych zebrań, 

„Palais des sports“ w Antwerpii został wybudo- 
wany przed 3 laly kosziem 25 milionów fr, Była 
to najbardziej nowoczesna hala sportowa na świe 
cie, wyposażona we wszelkie urządzenia technicz- 
ne. Posiadala ona 25 lys, miejsc. Eksploatacja Pa- 
łacu była od początku deficytowa, W Belgii na za- 
wody sportowe zawodowców, odbywające się pod 
dachem, nakładune są olbrzymie podatki, W ciągu 
3 lat zaplacono z tego tjiulu skarbowi państwa 
przeszło milion fr. 


Nadmienić warto, że w hali tej wielokrolnie sta” 


czał walki Zbyszko Cyganiewicz, 


Do Zakopanego 


Liga Popierania Turystyki — Delegatura 


w Krakowie, przy poparciu Dyrekcji O- 
kręgowej Kolei Państwowych, organizuje 
dnia 11/13 września br. wycieczkę pocią- 
giem popularnym z Krakowa do Warszawy 
na Międzynarodowe Zawody Piłkarskie „Da 
nia—Polska'. 

Odjazd z Krakowa dnia 11 9. br. (sobota) 
o godzinie 22.20, przyjazd do Warszawy dn. 
12. 9. br. o godz. 5.53, odjazd z Warszawy d. 
13. 9. o godz. 16.15, przyjazd do Krakowa o 
godz. 23,30. 

Przejazd wagonami pulmanowskimi — w 
pociągu wagon restauracyinv i sloliki do 
gry w karty. 

Cena przejazdu w obie slrony wraz z ku- 
ponem. upoważniającym do bezpłatnego 
zwiedzenia stolicy z przewodnikiem wynosi 
13.20 zł. 

Informacyj udzielają i sprzedają karty 
kontrolne: PBP Orbis, Rynek Gł. i Plac ko- 
lejowy, Two Wagons Lits Cook, Sławkows- 
ka 12 oraz kasa osobowa (zagraniczna) do 
dnia 10. 9. br. godz. 18-tej. Uczestnicy dojeż 
dżający do pociągu popularnego z miejsco 
wości położonych w obrębie od 20 do 150 
klm od Krakowa korzystają na podstawie 
wykupionej karty konlrolnej z 50 proc. zniż 
ki dojazdowej i powrotnej. 

Dyrekcja kolejowa zastrzega sobie prawo 
odwołania pociągu w razie niedostatecznej 
ilości zgłoszeń. Ą 

|. 

Liga Popierania Turystyki — Delegatura 
w Krakowie przy poparciu Dyrekcji Okrę- 


na Raid Tatrzański 


gowej Kolei Państwowych organizuje dnia 
11,12 września br. wycieczkę pociągiem po- 
pularnym z Krakowa do Zakopanego na 
„I-szy Raid Tatrzański i Górskie Wyścigi 
Motocyklowe PKM“. 

Odjazd z Krakowa dnia 11. 9. br. (sobota) 
o godz. 16.05, przyjazd do Zakopanego © 
godz. 20.38, odjazd z Zakopanego dnia 14 
Y9. br. o godz. 21.15, przyjazd do Krakowa, 
dnia 13. Y. o godz, 1.08. 

Cena przejazdu w obie sirony wraz z 
wstępem na zawody motocyklowe wynosi: 
8 zł. 

W programie: Dnia 12. 9. br. o godz. 7-ej 
start do I-go Etapu Raidu Tatrzańskiego, 
ze siadionu ul. Kościuszki. Godzina 16-ta w 
Jaszczurówce — próba szybkości szosowej 
na drodze do Morskiego Oka. Pozatem ucze 
stnicy wycieczki otrzymują na podstawie 
okazanej karty kontrolnej 33 proc. zniżkę 
na przejazd kolejką linowa. 

Informacyj udzielają i sprzedają karty 
kontrolne: PBP „Orbis“ Rynek Gł. i Plac 
kolejowy, I-wo Wagons Lits Cook oraz ka 
sa osobowa (zagraniczna) na dworcu kolejo 
wym, do dnia 10. 9. br. godz. 18. 

Uczestnicy dojeżdżający z miejscowości 
położonych w obręble od 20 do 150 klm od 
Krakowa korzystają na podsiawie wykupio 
nej karty kontrolnej z 50 proc. zniżki dojaz 
dowej i powrotnej. + i 

Dyrekcja kolejowa zastrzega sobie prawo 
odwołania pociągu w razie niedostatecznej 
ilości zgłoszeń. 
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„Normandię 


Paryż. 8. 9. (R) Największy parowiec fran 
cuski „Normandie“, który powrócił z Ame- 
ryki do tlawru, wykazał zaburzenia w funk 
cjonowaniu jednej ze śrub. Nurek, który w 
skafandrze opuścił się na dno, by zbadać 
funkcjonowanie śrub okrelowych stwier- 
dzi, że statek utracił jedną z 4-ech śrub — 
przybywając mimo to do Ilawru w wyzna- 
czonym czasie. Dyrektorzy towarzystwa o- 
krętowego, do którego należy „Normandie“ 
zebrali się natychmiast na konferencję, w 


zgubił śrubę 


której wziął również udział kapitaan statku 
Na konferencji tej postanowiono, że statek 
odjedzie w środę pomimo uszkodzenia do 
Ameryki z 1800 pasażerami, ktorzy zamówi 
li bilety. Dopiero po powrocie z tej podróży 
parowiec będzie wprowadzony do doków w 
celu wmontowania nowej śruby. Pomimo 
uszkodzenia szybkość „Normandie“ w no- 
wej podróży ma być tylko nieznacznie 
zmniejszona. i 


Uciekli z francuskiej legii 


Paryż. 8. 9. (R) W ubiegłym tygodniu w 
Oranie zniknęła w tajemniczy sposób jedna 
z łodzi straży celnej Maroka francuskiego. 
W dniu wczorajszym dzienniki doniosły, że 
parowiec grecki znajdujący się na pełnym 
morzu, odnalazł zaginioną łódź, w której 
znajdowali się w stanie najwyższego wyczer 


TEATR IM, J. SŁOWACKIEGO 
Środa: „„Koleta* z lucyną Szczepańską, 
ŻYD. TEATR LETNI (Sturadom 11) 


Środa: „A chasyne in Stetl“ 


cudzoziemskiej 


pania trzej dezerterzy z francuskiej legii cu 
dzoziemskiej. Jak się okazuje, skradłszy 
łódź, zamierzali oni przedostać się do Ma: 
roka hiszpańskiego. Dezerterzy, którzy za: 
błądzili i wyratowani zostali jedynie dzięki 
przypadkowi, wydani zostaną władzom frar 
cuskim. 


REPERTUAR KINO1EATRÓW 
ADRIA: „Ty co w Ostrej świecisz Bramie". 
APOLLO: „Pan redaktor szaleje" (Bogda  Brodzisz), 
ATLANTIC: „Droga do stawy“ (Fredric March, Warner, 

Baxter, Lionel Barrymore) í „Piętro wyżej“ (Bodo, 
G1ossówna). 

FROMIEŃ: Dama kameliowa z Gretą Garbo i Robertem 

Tailour. i 
STELLA: „O czem marzą kobiety” i „Biały Majestat". 
SZTUKA: „Czarownica z Salem“ (Claudette Colbert). 
vCIECHA: „Droga do Rio. Janeiro". 
WANDA: „Narzeczna z przypadku“ (Hans 


Moser, Gust) 
| Huber). - 


- Wydawca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dziennik": Zygraunt Hochwald. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kauter. 
, Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszk owej 7, — pod zarządem Maksymiliana Feldmana. 


